
R IISSY JO N A R Z .' pracować bodziesz, to mógłbyś podjąć się
row iEŚć. ' tego dzieła. Płacimy zwykle 800 franków za

(Dohouczeme.) ' P to J.est 'fu0 *>aprz° d ; ju tro  resztę
Po leszły ksiądz, spieszący szybkim krokiem przyniosę. Pani ZaS, jeźli potrzebujesz roz- 

przez ulicę, spost^zeął nędzę i boleść młodej tropuej sługi, kióraby jej pomagała w domu 
niewiasty. Czekał, dopokąd się nie oddaliła, ■ Pi zy pielęgnowaniu obu chorych (m ów ił 
a potem  w ypytyw ał o nią przekupki. Ta dalej), to mogę jej polecić pewną pracowitą 
opowiedziała mu wszystko, co miała na sercu. 1 1 w czynę, która nie daleko ztąd mieszka, 
Ksiądz słuchał w milczeniu i po krótkim na- a Mórą o jera natychmiast zawiadomię. Teraz 
Jńyśle rtdał się na górę. L cichsi do drzwi za- odchudzę, bo wkrótce wybije godzina, w którćj 
pitfftawszy, wszedł do komnaty i przystąpił do kazanie mieć muszę.«
łóżka chorego malarza, na którym  widok kalo- To rzekłszy oddalił się, tyle naw et mala- 
lickiegu kapłana bolesne spraw iał w rażenie, rzowi i zonie jego nie zostawiwszy czasu, by 
bo mu śmierć biizką przypominać się zdawał, mu podziękować mogli.

»Czego chcesz w e leb u y  ojcze ode mnie?* nainęło pół godziny, a przyszła owa
ofuknął go m alarz, »jestem protestant.** obiecana dziewczyna i tak czynnie zajęła się

»Najpierwej jesteś wćpan człowiekiem,« Pracą , że chory Jezał wkróice w biało po- 
odpowiedział ksiądz, z łagodnością. »Mówiono vyl-czonem  łóżku i zasnął po lekkim obiedzie. 
mi na d o le , Ze już od trzech dni nie od- Nawet Karolek uspokoił się powoli i usnął
w iedzał cię lekarz; mam niektóre lekarskie na kolanach swojej nowej piastunki. Ludwika 
wiadomości i oiiaruję mu pomoc moję; cóżto z pow rotem  nadziei odzyskała siły i otuchę 
szkodzi, czy ona od katolika, czy od protestanta m.
pochodzić będzie, byle tylko ulgę sprawiła.* Tymczasem mnóstwo słuchaczy w kościele

Chory zawstydziwszy się, iż tak niesłusznie S i. Sulpice oczekiwało z niecierpliwością 
powstał na księdza, podał mu rękę. kaznodziei, który tam dnia lego miał dać się

»Stan zdrowia wćpana nie jest już w nie- słyszeć z kazaniem. Wnioskując z tego mnó- 
bezpieczeństwie,* rzekł osiwiały kapłan, roz- siwa słuchaczy, kaznodzieja ten wielką musiał 
poznawszy słabość chorego, »jesteś tylko bar- mieć sławę, bo zgromadzili się nie tylko gor- 
dzo osłabiony i potrzeba ci jedynie używać liwi katolicy, ale były tam także osoby wyz- 
lekkiego i zdrowego pokarmu.* szego rzędu, i zeszło się wielu owoczesnych

1  rozporządził kosztowny sposób życia, jak modnioiów, k tórzy , jak się zdawało, więcej 
gdyby się znajdował u majętnego człowieka, dla ciekawości, niźli z nabożeństwa przyszli, 
a nie w obnażonej ze wszystkiego komnacie, Świetne powozy zapełniały dziedziniec ko- 
gdzie jeszcze tylko łoże chorego stało. ścielny; lokaje w sutej barwie zalegali stopnie

»A teraz musisz mi wćpan pewną przysługę prowadzących do kościoła wschodów, i z trud- 
zrobić. Potrzebujem y obrazu dla naszego nością tylko mógł kapłan, wracający właśnie 
klasztoru; skoro to wćpanu nie uczyni wielkiej od chorego malarza, przez tłum  się ten prze- 
uieprzyjemności, że dla kościoła katolickiego cisnąć. Nareszcie bez tchu praw ie i spocony,
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dostał się do kazalnicy. Szmer pow tał po­
między obecnym i, zdający się być długiego 
czekania zarzutem.

Kapłan nie zważając na to, o tarł pot z czoła 
rękaw em  swojój szaty, wstąpił na kazalnicę, 
dał znak , by się uciszono i rzekł powolnym 
głosem ten wiersz psalmisty :

»D obrodzie js tw am i o b d a rzy ł  u b o g ich ,  
a w yp ęd z i ł  bogaczów .«

Potem rozpoczął ów sławny stęp do kazania, 
który nam ksiądz M aury przechował, a który 
uznano słusznie za najwymowniejsze miejsce 
w piśmiennictwie francuzkiem :*)

»Na widok tak nowych dla ranie licznie 
•zebranych słuchaczy, zdaje mi sio bracia moi, 
i iżbym nie powinien ust o tw ierać, jak tylna 
•błagając od was przebaczenia d h  biednego 
•mlssyjonarza, ogołoconego z wszystkich talen­
tó w , których wymagacie od tych, co do was
• mówią o waszem zbawieniu. Dozncję prze­
c ie ż  dzisiaj wraz różnych uczuc, a je /e li u- 
•pokorzony jestem , strzeżcie się mniemać, ze 
•się poniżam do nędznych niespokojności, 
•które próżność wzbudza. Niechaj Bóg nie ilo- 
•zwala, Ly tłumacz niebios mniemał, ?e przed 
•wami potrzebuje wymówili 1 bo czum kol wieli 
•jesteście, jesteście, jak ja, tylko grzesznikami. 
•Przed Bogiemto waszym i m oim , czuje się 
•znaglonytn w tej chwili uderzyć w piersi.a

•Dotąd głosiłem spran iedliwość Najwyż- 
•szego w świątyniach strzechą pokrytych; 
•kazałem surov.-ość pokuty nieszczęśliwym , 
•którym  na chlebie zbywało; ogłaszałem do- 
•bryra wsiów mieszkańcom' praw dy religii 
•inojej. Cóż uczyniłem ? Nieszczęśliwy 1 za- 
•smitciłem ubogich, najlepszych przyjaciół
• Roga m ojego; poniódem  obawę i żałość w te 
•dusze proste i w ierne , Dad litóremi litować 
•się, i które pocieszać byłem powinien. Tutaj 
•gdzie wzrok mój nie pada, jak tylko na wiel- 
»kieh, na bogaczów, na grzeszników zuchwa­
ły c h  i zakam ieniałych, ach! tutaj tylko na- 
•lezało mi grzmieć słowem świętem w całej
• piorunnjąi ćj mocy jego i wraz ze mną w tej 
•postawić kazalni, Z jednej strony śmierć, co 
>uam zagraża, z drugiej mego wielkiego Boga, 
•który przychodzi, by was sądził. Trzymam

*) T e n  us t ęp  z kazania  s ł a wn e g o  missyjonarza  Br idoin^,
umi esz czamy  w p rzek ł adz i e  St an i s ł awa  P o t oc k i ego ,  
7. jegoz  dzieła:  O wymowie i  s t y l u ,  t o m  drugi ,  C 2 ęść  I. 
su .  49.  W a r s z a w a  r. 1815» ( Pn ty p .  Re d . )

•dziś wasz w yrok w ręku  moim. Drzyjcie 
•więc przede inna ludzie, co mnie słuchacie 1 
•Potrzeba zbawienia, pewność śm ierci, n ie­
p ew n o ść  tej lali straszliwój dis was godziny, 
•oiepokuta ostateczna i sad ostateczny, małe. 
•liczba w ybranych, p :ekfo, a nade wszystko 
»vj ieczńość ~  wieczność 1 Otóż przedm io ty , 
•o których przychodzę do was mówić, a które 
•bez wątpienia byłbym , powinien dle was 
•samych zachowjać.* ■ '

•1 cóż mi po wasźyćh pc&Mśkach, coby mnie 
•mogły potępić, was^płe zbawiając. Bóg war 
•wzruszy, pbdezas kiddy niegodny sługa jego 
»móv^ić do Was bedzie, bom nabył doświad­
cz en ia  miłosierdzia jego. W tedy przeniknieni 
i wstrętem  ku przeszłym nieprawościoiu wa- 
s»szyin, rzucicie się na łono moie, wylćwając 
•łzy skruchy i żałości, a sama moc zgryzotj "u*- 
•czyni, £e muie dość wymownym znajdziecie.*}

j rudno opisać, jak glębokio wr< Zenie, wy­
razy te księdza Bridoine robiły aa uprzedzo­
nych przec:w riieipu słuchaczach ; wszyscy 
słuchali go w milczeniu i z pobożnętn po- 
cfziwieuiem. .Po kilku chwiLach p rzerw y 
mówił dalej :

•Ale, powiadacie, czekaliśmy pokarmu słuwa 
•bożego z taką niecierpliwością. Dla czegóż 
•gorliwość nuszę tak bardzo na próbę wy- 
•stawiono ? Bóg zesłał mi wlaście pew ną 
•rodzinę, która zasiłku dobroczynności ocze- 
»ki**ała; zesłał mi dziecko, które oboli swo­
je g o  umierającego ojca praw ie z głodu ginęło; 
•matkę, która jest tak nieszczęśliwą, że nawet 
•o opatrzności boskiej powątpiewać chciała. 
•I przez czcze poważanie znakomitych ludzi 
•miałżem ja , kapłan zbawiciela, od tali wiel- 
•kich odwracać się cierpień, zgłodniałych nie 
•nakarmić, nie po cieszyć strapionych? M iał- 
•żem to uczynić, by was nie obrazić, uczynić 
•to przez wzgląd na niecierpliwość waszę ? 
•Pado.jcie na kolana wy wszyscy i módlcie 
•się do Boga o przebaczenie; wy obciążeni 
•winą grzesznicy, których Bóg w dzień sadu 
•ostatecznego zgłodniałych może od stołu 
•zbawienia oddali, rzućcie Łazarzowi okru- 
•szyny uczt waszych, ażeby choć jeden  głos 
•odezwał się za w am i, gdy trąba anioła ze- 
•msty owe straszne w yrazy: Sad ostateczny! 
•Sąd ostateczny 1 po świecić roznosić będzie,

D otąd p rieh ład  S tan isław i Potockiego.
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•wyrazy, na które obud/ą się. zmarli, a wino- 
•wajcy zadrzą... Kto z wa» ośmieli cię pod- 
•nieść oczy do ojca i do syna, siedzącego po 
•jego prawicy ? Kto z was odpowie, jeźli głos 
•niczern nieprzekupiony zapyta: »A gdzie są 
-dzieła wasze ?« W tedy owe skargi, Htórych- 
sście <aie ukoili, boleści, któpym nie przy* 
■nieśliście u lg i, a któreście tak łatw o  zaspo­
k o ić  .m ogli, powstaną na was i będą wołać: 
•Biada 1 Biada 1« Głos ten pójdzie za wami as 
»do p iek ła , gdzie gfzeszniij jęczeć będzie. 
•Głos ten  stanie się karą waszą na wict>i.<< 

•Spieszcie ".aiem _ocalić dusze w asze . jak 
»długo czas jeszcze po te m u ; starajcie' big 
•o: wstawicielów za wami w dr ftch, zemsty i 
•gniew u: jeden  tylko macie środek ułagodzić 
•sędziego, trzymającego los wasz w -sw oiia 
•j i»hur s tym środ uein jest dobroczynność.* 

•Potrzebujęż jeszcze Jo  tego, cem powae- 
•dziuł, cboć jedno dodać słow o? Potrzebujęż 
•ogłaszać wam przykazanie Boga, o którego 
•m iłosierdzie prosicie? Bądźcie dobroczynny- 
• m i , albowiem dobroczynność tylko ocalić 
•was może... Ale spieszcie się, spieszcie, bo 
•nie pozostaje wam może do tego ani dni 
•czterdziestu , tyle czasu , ile prorok miastu 
•Niniwie zezwolił. M oże jutro!, dzisiaj może, 
•rhoźe w lej chwili dotknie was pocisk śmierci. 
•M oże wam naw et chwila nie pozostaje między 
•dobrą myślą a śm iercią, między żlebem  
»a piekłem , między tein znikomein życiem 
•a wiecznością —  wiecznością I... czy rozuini-

• ° i • C / • l•cie mię dobrze! —  wiecznością 1«
Kaznodzieja po tych wyrazach padl na 

ltulana, zakrył tw arz obu rękoma i długo tak 
pozostał wgłębokiein rozmyślaniu nad: oki op- 
aóm i wyrazami, które wyrzekł. Podniósłszy 
głow ę ujrzał się otoczonym mnóstwem osób, 
które pełućm i garściami pieniądze lnu po­
dawały ; niewiasty zdejmowały drogie ozdoby 
ż głow 6Woich i kładły je  il nóg kapłana; 
inne zbićrały po kościele jałm użnę od obec­
n y c h .  Nie minęło chwil kilka, a przed kazal- 
aicą zapałem religijnym  zniesionego kazno­
dziei w e lk ą  .złeżono summę; ;; ■ •ić.p.

To złoto i srebro oddał missyjonarz dtaię- 
żom S. Sulpicyjusza, wziął tylko 1.000 frank, 
dla B oncbera, -. pospieszył ku pomieszkaniu 
artysty. Lecz nagle na inną myśl wpadłszy, 
zmienił drogę i puszedł ku W ersalowi.

U ludzi ważnemi zajmujących się pracami, 
a których życie poświecone jest wykonaniu 
wielkich zam iarów , natrafiamy czasami na 
dziecinne pomysły, które z początku za nad - 
to odbijają od powagi ich chara lueru ; lecz 
gdy więcej nad tćm zastanowi my s ię , p rze­
konamy się w ted y , ze owi tylno pomysłami 
swojemi zatrudnieni inęzo .cie nie mieli czasu 
wyłamać się z tych rozryw ek , które się juź 
zwyczajnym ludziom naprzykrzyły. l a l  Ri- 
chelieu wskakał na ściany swojej komnaty, a 
New ton lubił wieczorami kołatać do obcych 
drzw i i bawić się gniewem oadźw iernych.

Podobnież ujcieoBridoine znajdował w tćm  
wielką rozkosz, źe zamysł uszczęśliwienia 
Franciszka Boucher głęboką tajemnicą okry­
wał. Miasto udzieleniu nu  planu swojego , 
k ry ł się z tern, że ma zamiar na przyszłość 
go od potrzeb zabezpieczyć, i popi zestal na 
tein ty lko , iż nazajutrz zaniósł mu resztę 
p ien iędzy , obiecanych za obraz zamówiony. 
Potem  z upodobaniem prowadząc daiej to nie­
winne kłamstwo podał przedm iot do obrazu, 
oznaczył onegoz wielkość i czas ukończenia. 
Boucher podniósł wesoło swoję b ladą, osła­
bioną głowę na myśl tę ,  że znowu będzie 
mógł pęzletn w ładać , Karolek uśmiechał się 
do m atk i, a na tw arz Ludwiki, która po od­
bytej kąpieli, pc spokojnej nocy i dobrym  
śnie do siebie przyszła, wróciła znowu dawna 
łagodność i przyjemność. Ta garstka złote 
wygnała z domu artysiy rozpacz i chorobę; 
ślady nędzy zniknęły w szczupłem jego po ­
mieszkaniu , a ich miejsce wTvgodna czystość 
zajęła. Ojciec Bridoine patrzał z wewnętrzuein 
ukontentow aniem , jak prędko te cuda się 
dział}' i to utwierdzało go jeszcze w tajem ­
nych jego zamiarach.

Za ośm dni mógł już Franciszek przechadzać 
sie po izdebce, i u okna świeżem oddechać 
powietrzem. U dziecka kilka dni były do- 
siateczneim do przyw rócenia mu zdrowia i 
siły, w tym wieku bowiem krok tylko jeden 
od zdrowia do śmierć;, od pozornej śmierci 
do zdrowia. Ojciec Bridoine umyślił więc 
puścić już w ruch tę machinę, którą od tygo­
dnia z taką pilnością nakręcał.

>.Wćpan możesz te ra z ,« rzeał do artysty , 
znieść ruch powozu i używać wiejskiego po­
w ieli za. Chcę wćpana z ł  wieźć do jednego 

i  "

I V .
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z przyjaciół m oich, a Który przym ie go za­
pew ne bardzo po przyjacielsku. Jeżli śię 
wćpanu ten  mój projeKl podoba, to ju tro  
po wćpana w najętym  powozie przyjadę. 
Cóż wćpan na to ?«

»Prześliczna będ/m  p r z e ja z d k a z ro b i ła  
uwagę Ludw iKa. ' I

»Po wie trze wiejskie uzupełni m oje wy-; 
zdrow ienie ,« dodał Frańuiszek.

>,A zatem ju tro  rano o godzinie siódmój, by*; 
śiny przed upałem  jeszcze zdążyó tam mogli.*-'

^Będziemy gotowi na oznaczoną godzinęut 
Ludwiha dotrzym ała słowa, bo juz o pół do 
siódmej ubrana w  nową ładną sukn ię , któraj* 
sobie dniem  w przódy ukończyła, trzym ała na 
ręku swojego małego całkiem biało ubranego 
chlopczynę. M ałżonkowie z dzieckiem, służącą) 
i księdzem wsiedB do powozu, ruszyły konie, 
a za cztery godziny zatrzym ał się powóz 
w  W ersa lu , przed ładnym  dominem przy 
zamku. Domek ten stał po środku zasadzo­
nego drzew am i o g ro d u , po którym  strum yk 
w uroczych w ił się zakrętach.

»Boże, co za przyjem ne miejsce !« zawołała 
Ludwika.

»Czyjto jest dom ek, mój ojcze ?« zapytał 
Boucher.

i>I{róla.<t
»A kto tu mieszka?*
»Malarz nadw orny Jeg. Król. Mości,*
»Jak się nazywa ?«
Kwiat pewnego krzew u, którem u się ojciec 

Bridoine przy patry wał, zajmo wał go tak dalece, 
że nie słyszał tego ostatniego zapy tan ia , a 
przynajm niej nic na to nie odpowiedział.

Przybyli przeszedłszy po ogrodzie, weszli 
do dom ku; w ład n y m  pokoju jadalnym był 
stół nak ry ty , a nim do obiadu dano , od­
poczęli goście w skrom nej, ale sinakowrie 
przyozdobionej salce.

>.Pani, już waza na stole,« w kilka chwil 
poźniój doniosła pokojowa.

»Pani?« pow tórzyli z zapytaniem Franciszek 
i Ludwika, nic nic przeczuwając i wzrokiem 
sw’oim szukając pani dom u, podczas gdy po­
czciwy kapłan zarumieniony i pełen radości, 
jak dziecko, które psotę spłatało, rozśmiał się 
g łośno, zacierał ręce i udaw ał, jak gdyby 
przez okno poglądał.

Teraz dopiero Ludwika i mąż jój zaczęli 
dorozumiewać się p raw dy, ale nie śmieli

w tyle szczęścia v ie r z y ć 5 zdawało się im , 
że to tylko sen przyjem ny.

W *tm ojciec Bridoine odchodząc od okna 
w ydobył z pod habitu pargamin z pieczęcią 
królewską.

>;K’edy wćpan nte znasz jeszcze pana tego 
dęmt(,4'afzekł, //dowiódz -się przynajmniej 
o imienitł''mianówantfgo lyfn patentem' na­
dwornego malarza.1 feu r nazywa. sięsn ale 
lepiej czytaj wćpan sam.* ■ *£»

»FrańciszekjBoucher!« toykrzyhnęłaLiidwika.
śJa
*Ach, mój -ojcze, mój ojczel jesteś raszvm  

opiekuńczym aniołem.*; ' ' [ . «;•;»£ ł-
t Jestem tylko narzędziem , którego ^Wszśch- 

mocriy użył w anłóbierdzio’ svtojćm, dlś ńko- 
jenia cierpień waszych. Dzięki; moje dziecij 
samemu tylko Bogu przynależą. Talent wćpana 
był już znany o d w o ra  było obowiązkiem 
króla zatrudnić go. Oddano wćpanu li .spra­
wiedliwość i nic wiącój gdyż niesprawiedli­
wości byłbym  nigdy n ie : w ym agał^ -

»Jakże c j  mamy szanowny kapłanie wy- 
nbrzyć uczucia‘nasze ?« •

»Oto ta k , że usiądziecie do s to łu , i nie 
będziecie więcej mówić o m n ie , ale l iko
0 waszem szczęściu.* Jsiedli w-ęc i można 
sobie wyobraź i ,  zę obiad był bardzo weso­
łym, i że zdrow ie ojcaBriaoine z uniesieniem  
speł...ano.

Po obiedzie wziął stary kapłan kostur do 
ręki i do odchodu. się zabićrał.

»Przeciei ojcze wkrótce znowu powrócisz 
do nas ?« zapytała Ludw ika, nadstawiając 
księdzu dziecię swoje.

»W krófce, tak wkrulce « odrzekł ze sepu- 
tkiem na tw arzy. »Jutro odchodzę do Fiandryj, 
bo stary missyjonarz rzadko ma odpoczynek. 
Musi pielgrzymować bez ustanku aż do lój 
chw ili, w której z posłannictyya swoiogo na 
zawsze odwołanym znstanie.«

»] jakaż nagroda za tyle prac i tyle dobrych 
uczynków?* zapytał Boucher.

Ojciec Bridoine wznióśi oczy ' hu 'h ieb u ,
1 a S zsjd ł.' d-u.: ; u! ; ■ ,

Ludwika , padłszy mimowolnie na koiana, 
tak długo księdza śledziła oczy ma,' iak dlugó 
dojrzeć go mogła. ’ 1 . •
<"



( 69 )
O CHOROBIE

Z W A N E J  G R Y P A .

Od iwniejszem grasowaniu, teraz znowu w wielu  
krajach europejskich panującej zaraźliwej febry 
katarowej (roKa 1743 raz pierwszy we Francyi 
lu ( rrippe zwanej), a która charakteryzuje się przez 
nagłe pojawienie s ł , powszechne rozszerzanie 

i w stosunku do trwania i symptomutów, przez 
a, nadto wielkie dotkniętych nią osłabienie, jeden 

2 dzieńuików- ; londyńskich zawiera następująco 
wiadomości, udzielone przez pewnego z tamtej­
szych lekarzy, pa. J. M. Gully, a który pojawianie 
się w różnych czasach tej choroLy od 14go stu­
lecia w chronologicznym opisuje porządku.

W 14. stuleciu pojawiła się ta zaraza we W ło­
szech, wiatach 1323, 1327, 1358 i 1 3 8 7 , gdzie 
mianowicie wiele starych ludzi nań umierało. 
VV< ló . stuleciu panowała we Francyi wiatach 1403, 
1 4 1 0 ,1 4 1 1 ,1 4 2 7 ,1 4 8 2  ; a we Włoszech w r. i 428. 
W lOlem  stuleciu grasowała grypa po Włoszech, 
Francyi i . Hiszpanii. Królowa Anna , małżonka 
Filipa I. umarła na to chorobę , na którą także 
chorował niebezpieęzrie papież Crzegorz XJ.TI. 
Zaraza ta obeszła w kolo Europę w latach 1537, 
1.559, 1574 i 1580 , i jeźli niektórym autorom, 
wiarę dać można, rozciągała się nawet na znaczną 
część Azy i. W powszechności była zabójczą, 
szczególnie we V. łoszech, gdzie bardzo często 
krew puszczano; li w samym Kzymie umarło 
9.000 ludzi, a Villalba twierdzi, ze grypa Madryt 
całkiem prawie wyludniła. W Barcelonie roz­
szerzyła się tak nagle, że w przeciągu dui dwu­
nastu zapadło na nią 20,000 ludzi. W iatach 1590  
i 1591 we Francyi, w Niemczech wg Włoszech 
szczególnie mężczyzn napadała ; od sierpnia r. 1590 
do sierpnia roltu następnego, padło oliarą więcej 
jak 60.000 ludzi. W 17tćm stuleciu r. 1058 
choroba ta pojawiła sio w Londynie, gdzie znowu 
wiele starych ludzie sprzątnęła, lloku 1064 srożyła 
snę w państwach weneckich, gdzie w przeciągu 
tygodnia więcej jak 00.000 ludzi na nią zapadło. 
W latach 1069 i 1075 rozszerzyła sic po Niem- 
Otech i Francyi; w r. 1076 po Niemczech i 
Anglii. Sydenham , opisujący jej spustoszenia ,
wspomina, iż na nią całe rodziny nagle zapadały. 
W r- 1679 wybuchła w ń nglii; w r. 1691 gra­
sowała po Węgrzech , Krainie , Styryi, Karyntyi, 
Tyrolu po Szw.rjcaryi i na wybrzeżach Renu. 
R. 1695 robjła spustoszenia w Paryżu i w Kzymie. 
W tem  ostatnićm rpieście sprzątnęła mnóstwo 
dzieci. Wpoozrtkach 18go stulecia, r. 1709, prze­
ciągała .grypa po Szwujcoryi, Francyi i WTłoszech. 
R. 1729 nawied, iła llossyję, Pplskę, Wręgry, Niemcy, 
SUwecyję, Daniję, pranej ję, Angliję, Włochy i l li-  
szpaniję. Nigdy uie była tuk powszechną jolt wtedy. 
Zaczęła się podówczas w styczniu, 3horo odwilż

n tstąpiła. W? Szwajcaryi Lvła całkiem łagodną \ 
ale w Londynie i w Paryżu, w Hiszpanii i we 
Włoszech wielkie zrządziła spustoszeń.a ; w Lon­
dynie w przeciągu dni ośmiu umado w listopadzie 
907 ludzi. Od r. 1733 do 1734 nie mniej była 
rozszerzoną. Szła następującą drogą: w połowie 
listopada ,r. 1732 pojawi.a się w Saxonii i w Pol­
szczę, ztamtąd przeniosła się do Niemiec, Szwaj­
caryi i olundyi; w grudniu była już w Anglii. 
W początkach stycznia r 1733 dostała się do Flan- 
dryi a w połowie miesiąca tego do Paryża. 
W dniach ostatnich tegoż miesiąca grasowała 
w li łandyi , » w luiyin we W łoszech; d. 15. od­
wiedziła. Liworno, a w końcu tegoż miesiaca po­
kazała się w Neapolu i w Madrycie. W° tymżo 
roku przeszła aż do nowego świata, a najprzód 
do Nowej Anglii. Rozszerzając się ku południowi, 
dostała się do Karbadów i do Jamaiki, potem  
zw.óciłai się ltu południowemu zachodowi i od­
wiedziła Peru i Mexyk. W tych dalekich krajach 
symptomata były to sam e, jakie w Europie tej 
zarazie towarzyszyły; psy i konie zapadały także 
na tę choroLę. Poprzedzały ją wielkie zim na, 
a pojawiała się wtedy dopiero, "gdy nastąpiła od­
wilż i łagodniejsze powietrze. P. 1737 inowu się 
w Anglii pokazała IIuxham dał nam jej opisanie*. 
R. 1742 była w Niemczech, a powoli rozeszła sio 
ztamtąd do llolandyi, A nglii, Francyi i W7loch. 
W Rzymie umarło na nią 2000 ludzi, może z tego 
powodu, żo jak pewien autor robi uwagę, lekarze 
włoscy za wiele krwie puszczać kazali (i ta l ic i  
m edic i  ,'irnispr o m p t ia d  em ittendum  sanguineiri). 
R. 1743 przeciągała grypa przęz Włochy, Fran- 
cyję i Angliję. Iluxham  powiada, że w Londynie 
poci lonęla w jednym tygodniu 1000 ludzi; konie 
i daniele, a mianowicie ostatnie, bardzo wiele na 
nią cierpiały. Wtedy, iak się wyżej rzekło, poraź 
pierwszy we Francyi g r y p ą  ją nazwano. R. 1745 
panowała w Niemczech r. 1758 w Szkocyi ; 
r. 1762 rozeszła się z Niemiec po całej znowu 
Europie. Baker robi uwagę , że jej spustoszenia 
były w starem mieście Londynu {City) daleko 
mocniejszemi, niżli po przedmieściach. We Wro­
cławiu umierało na nią codzieć po 100 ludzi. 
Zaczęła się w lutym, a ustala w Jipcu. W paździer­
niku dostata się do Amerylli. W r. 1767 cała 
Hiszpaaija była nią nawiedzona; r. 1775 rozlała 
się znowu po całćj Europie. "Napadała tak ludzi, 
jakoteż zwierzęta. Wtedy po pierwszy raz nadano 
jej ogólną nazwę i n f l u e n c y  i (influenza). Wy­
raz ten włoski oznacza, jak mniemano, szkodliwy 
wpływ puwietrza na organizaeyję człowieka. Za­
raza ta zaczęła się we Włoszech. R. 1780 Fran- 
cyja i Anglija nawi<’Hzoneini nią były. We Francyi 
dawano jej. różne nazwiska: Follette , Cocquettej 
Grenade  i t. p. R. 1782 panowała inlluencyja 
w Rossyi, Szwecyi i w Niemczech. Ważnym wy-
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padltiem b y ło , źe w Petersburgu d. 27. stycznia 
wieczorem termometr z 35 stopni niżej zero (?) 
poszedł w górę aż na 5 6topnie wyżej. Dnia tegoż 
około 4.000 ludzi zapadło tam na katarową słabość. 
Niemcy nazywali ten katar B l i t i - K a la r r h  , dla 
oznaczenia, iż nagle jak błyskawica wybucha. 
Majtkowie na pokładzie angielskiej i holenderskiej 
eskadry dotknięci nim  byli. Około tego czasu 
choroba ta po wielkiej burzy pojawiła się także 
wSinigaglia. Ztamtąd rozszerzyła się do Komauii, 
Onribryi, Łacium, Toskany i do Legacyj. Potem  
dostała się dc W eoecyi, a powróciwszy znowu na 
ląd stały , odwiedziła Paw iję, W eronę, Rrześcija 
i kraj medyjolański. R. 1709 była w Rossyi, a 
mianowicie w dość mocnym stopniu w liazanie, 
Moskwie, Petersburgu i Kronsztadzie. W dziewięt- 
nastem stuleciu, r. 1 8 0 0 , grasowała w południo­
wej Francyi; w latach 1802 i 1805 we Włoszech 
i  Francyi; r. 1813 we Francyi; r. 1817 w Anglii 
i Francyi; r. 1831 w Rossyi i w znacznej części 
Niem iec; r. 1833 w Anglii i w niektórych krajach 
niemieckich, —  Zdaje się , że w roku bieżącym 
znowu w kolo Europę obejdzie. Przejrzawszy ten 
chronologiczny wykaz jest rzeczą niewątpliwą, ze 
grypa była zawsze prawie skutkiem ostrego zimnu, 
po lttórem odwilż zastępuje. Niemal każdą razą 
zaczynała się w listopadzie , gruduiu i styczniu , 
a jeźli kiedy przypadkiem w lecic się pojawiła, 
to przybycie jej poprzedzało zawsze niezwykłe 
zimno i wielka wilgoć. W tylokrotnych wielkich 
wędrówkach swoich raz tylko zdybała się z cho­
lerą r. 1831, co jest dowodem, że to zejście się 
było przypadkowe a przeto nie potrzeba się lęliać, 
by znowu zdarzyć się mogłe.

OBRAZY PARYŻA.
Przez  X a w .  B r o n i h o w s k i e g o .

IX .
T AR G I  I  SKŁADY PUBLICZNE.

( D ok o ń c z e n i e . )
Najgodniejszeini widzenia budowami largowemi, 

które zarazem są składami, czyli jak je  Francuzi 
nazywają Halles, są: H alle  aa ble at a u x  fa r in e s  
i Halle a u x  vins.

Pierwszy gm ach, przeznaczony na sprzedaż i 
skład zboża i mą k i , z dachem okrągłym i wy­
pukłym, wygląda jak kościoł, i to nie jak kościoł 
nowszej budowy, ale jak gdyby był postawiony 
w dawnych czasach. Nowe kościoły Maryi Magda­
leny i Maryi Loterańskiej , wydawałyby się obok 
niego , jak targi obok kościoła. Jestlo murowana 
okrągła galeryja, pokryta nizkim dachem, z placem  
po środku, uad którym się^ wznosi dach w kształcie 
kopuły, pokryty miedzią. Średnica całego gmachu 
ma 35 , samego środkowego placu 10 sążni. Ze­
wnętrzny mur galeryi przebity jest dwudziestoma

ośmioma arkadami, które służą za wjazd, albo 
zamknięte są kratami żcłazoemi. Wnętrzny mur 
galeryi oparty jest na czterdziestu pięciu kolum­
nach toskańskich. Piętro galery i ma zwyczaj nd 
okna, i tak u dołu jak u wierzchu jest sklepione. 
Wschody kamienne, prowadzące na piętro, są po­
dwójne , w równej od siebie odległości, odmienne 
wszakże i tak urządzone, że ludzie, wynoszący na 
górę worki z mąką, lub ze zbożem, nie spotykają 
na dół schodzącychw zajem nie. Ropula, pokrywa­
jąca dziedziniec, ma 146 stóp średnicy, a urządzony 
u szczytu jej otwór, sltłeir zasłoniony , 30 stóp 
średnicy mający, oświeca go dostatecznie. Galeryja 
dolna, piętro, dziedziniec, napełnione są stosami 
worków z mąką i ze zbożem, a oprócz sklepików 
drewnianych w których kupcy załatwiają'swoje 
sprzedaże, nie ma w całym tym gmachu nic 
z drzewa. Wiązauie kopuły jest z żelaza. Targ 
len wznosi się w miejscu, gdzie stał dawuićj pałac 
Ratarzyuy Mcdycejskićj. Kiedy wiekiem nachylone 
mury pałacu tego burzono, wywrócono także bę­
dąca przy nim kolumnę, z wierzchu której królowa, 
zwyczajem swego wieku , zwykła była robić spo­
strzeżenia astrologiczne. Zabytek tak starożytny 
puszczono na licylacyję, równie jak gruzy murów. 
Na szczęście kupił tę kolumnę kamienną jakiś 
miłośnik sztuki i darował ją miastu pod warun­
kiem, ażeby zachowana była od zniszczenia. Otóż 
te kolumnę, 92 stóp wysokości, 4 stopy średnicy 
mającą, pracownie dlótem przyozdobioną, kazała 
zwierzchność miejska oprzeć o mur tego targu, i 
ażeby nie tylko dawniejsze mieszkanie i zatru­
dnienia zabobonnej królowej przypominała, ale 
zarazem, aby była użyteczną , urządzono na jej 
wierzchu wielki kompas, a u spodu fontannę.

H alle  a u x  vitis. Stolica ojczyzny wio nie m iała  
odpowiedniego targu i składu na wina. Dopiero 
pod N ap oleon em , jak w iększą część targów, 0 któ­
rych mówiłem, i ten targ postawiono. Zabudowa­
nia onego rozciągają się na przestrzeni 400,000 
stóp kwadrat, i wyglądają jak porządn e, kilko- 
tysiaczue m iasteczko. Ze strony Sekwany oddziela 
go od ulicy krata żelazna, na 204 stóp długa. 
A dm iuistracyja skarbowa zajmuje od tej strony 
dwa pawilony. W głębi jest massa ogromna za­
budowań murowanych, podzielonych na kilkanaście  
części i służących za larg i skład win, oraz wódek. 
Pod temi zabudowuuiami jest 90 sklepionych i
obszernych piwnic. Prostota, odpowiedność wśtylu 
budowy i syinetryczność, ntldają całości widok naderDUUUYYJ' 1      . . . ___ ___
przyjemny. Przy wnijściu do piwnic WzuoSzą sic 
domki ozdobne i przystrojone ogródkami, będące 
własoością kupców, którzy w nich odbywają swoje 
interesa handlowe. Targ ten kosztuje już 12.000.000 
franków’ , i z jeduej strony plan jego budowy nie 
zupełnie jest ukończony- Mieści się w nim 175.000  
beczek i jeszcze jest za m ały, bc musiano prze-
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znaczyć na ten cel piwplce innego g m a c h u , cwanego 
tzrenier de 1‘ A bondance ,  którego pićrwsze piętro stuży 
za skład zboża i męki.

^w yk le  wszystkie miejsca w pokry tych  targach są 
l * jęte;  na niektórych przepłacają  je. Spekulantom przy- 

°  na m yśl> ze i fabrykanci wytworniejszych po-
, r l ?k *yc'* > albo n aw et  rzeczy zby tkow ycb ,  powinni 
mieć swoje targi, i t e  im tak łatwo będzie hurtem  sprze­
dawać tam swoje w y r o b y ,  jak wieśniakom jarzyny  na 
*ak cwanych marches. Powystawiali  więc ozdobne  to 
okrągłe, to czw oroką tne,  to poligonowe sa le ,  bez mie- 
zzkań, napełn ione sklepikami i Kramami, i ponadawali 
tym nowym zakładom rozmaite  nowe nazwiska. Słyszeli,  
re  na wschodzie sławne są bazary i nazwali jednę salę 
B azarem ; drugą otworzyli  pod nazwiskiem G alery i p rze ­
my stu. fra n c u sk ie g o , w  tej zapewne myśli, ze przemysł 
całego narodu będzie się składał na jej  zape łn ienie ;  
trzeciej dali nazwisko G alery i że la zn e j,  dla teg o ,  że 
w nićj w schody,  kramy, wiązanie dachu sa z żelaza. Ale 
zpekulacyje te nie pow iodły  się i owe bazary i galeryje, 
lubo maję dachy sklanne,  sztuczna b u d o w ę ,  ozdobne 
urządzenie, nie przyciągnęły ani kupców, ani publiczności.  
Galcryja  podobna na ulicy M o n tesą u ieu ,  zamieniła  się 
już na salę koncertową. Na innych sprzedają tylko d ro ­
biazgi galanteryjne i zabawki u t ić c ię c e , ale bandel h u r ­
towy jakiego bądź to w a ru ,  nie zawitał tam ani razu. 
Targi nowsze na przedmioty  pićrwszych po trzeb  życia 
by ły  p o żąd an e ,  jako  pod każdym względem dogodniej­
sze od budek, o toczonych b ło te m ,  albo od placów nie 
zasłoniouych i pow iodły  s ię ,  bo s tanowią rzeczywisty 
p o s tę p ;  gdy tymczasem bazary i ga le ry je ,  w zimie nie 
Ogrzćwane, zastąpić chciały wygodne sklepy i obszćrne 
magazyny pry watne szczupłemi kramikami i nie powiodły  
s ię ,  bo  uie zaprowadziły  w handlu  żadnego ulepszenia.

—  Ze Lwowa. —
Masz sławny L i p i ń s k i  wrócił  śzctę il iw ie  d. 24. 

< z. m. z podróży  swojćj do Kijowa, i zamyśla wkrótce 
udać się w podróż do Wićdnia. (M n .)

W d r u k i r n i  Piotra Pillera opnściła  prasę: R ozpraw a  
o obow iązkach lud zi S y lw iu sza  Pelliko, p rzełożona z w ło­
skiego na język polski przez A n t o n i e g o  hr.  K a r ś n i c -  
k i e g o .  (P rzem ow y sir. 6 , tes tu  str. 103 w 8ce.) Ksią­
żeczka z pow odu pięknych zasad swoich dla wszystkich 
s tanów i dla każdego wieku wielce przydatna i pożyteczna. 

Z litografii Piot. Pillera wyszło  dzieło muzyczne: 
\  Polonaise et d eu x  M azures p o u r Le p ia n o fo r te ,  u tworu 

Adama Strzemię. T e  p łody  muzyczne przypisane są h ra­
binie Sydonii deRevisnye  Keviczkićj 7. domu Szumlauskiej.

Z P r a g i .  Pąn Spnrny  dał wyrzynać i zaczął od ­
lewać w swojej własnej odlewni czcionki polskie,  jako- 
t e i  i iławiańskie nowe, potrójnego rodzaju, któreto osta­
tnie zapewne się spodobająS lawm oom  greckiego obrządku 
swoją piękną postacią,  bo dotąd, jak na przekorę, rznięto 
je  wcale niezgrabnie. Juz  się tłoczy temi nowenn sła- 
wiańskicmi czcionkami n tegoż pana S p u m y  w Pradze, 
staraniem uczonego pa. W acława Uanki, poprawiona i 
tk rocona  staro-sławiańska gramatyka, pod napisem; Jo -  
sephi D obrow sky  G ram m atica linguae slaaicae dialectus  
1/eteris etc. E ditio  abreoiata et eniendata a Vencesiao  
H anka. Pragae sum ptibus Joannis S p u m y , 1837- Pewnie 
to dzieło  wszystkim, a szczególnićj greckiego obrządku 
Sławianom bardzo pożądane b ę d z ie , i może posłużyć 
kiedyś do  wydania tak potrzehnćj pow szechnej porów ­
naw cze j g ra m a tyk i w szystk ich  n a rzeczy  s ło w iańsk ich ,  
która wytykając odmiany, wskazałaby wzajemność i toż­
samość ducha w e wszystkich Darzeczach sławiadskiego 
języka, pomimo tak różnych krajowych okoliczności i

s tosunków i tak olbrzymiej rozległości krajów, w który cii 
mowa sławiaóska jes t  używaną. (Z  koresp. p ryw .)  A.

Z W a r s z a w y .  Przebywa to teraz śpiewaczka 
p a n i C r e t c i n i  (P o lk a ,  T u r s h a  z dom u).  Zn a wc y ,  
którzy ją  w W arszawie tak na publicznych koncertach , 
jakoteż w prywatnych towarzystwach słyszeli, zapewniają,  
iż ozdobiona jes t  talentem wysokiego stopnia, iż zadziwia 
i zachwyca swym spićwem.

W  Nr. 8. Tygodnihe Petersburskiego z r. b. umie­
szczony jes t  nekrolog ks. Jakóba Falkowskiego, napisany 
przez ks. Antoniego Korniłowicza. K s . J a k ó b  F a l k o w ­
s k i ,  ś. teologii d o k to r ,  prefekt predykacyi apostolskiej 
zakonu kaznodziejskiego ( 00. Dominikanów) prowincyi 
li tewskićj,  u rodzony  r.  1778, byw ał po  różnych miej­
scach profesorem, mianowicie l i te ra tu ry ,  nm arł  d. 22go 
lis topada r. 1836. Celował w piśmiennictwie kazalnem 
i mnóstwo jest kazań j eg o ,  najwięcćj w Wilnie d ruko­
wanych , bądź obejmujących ogólne nauki rehgij .  huriź 
oknzionalnycb. Dzieło jego ascetyczne:  O gród ró ża n y  
i t. d . doczekało się pięciu w y d a ń :  w Wilnie 1821 , 
1829, 1836; w W rocław iu  1828 i w Warszawie 1836. 
Ogłaszał także: N o w ą  kaznodziejską biblijoteke. W e  wszy­
stkich kazaniach jego wykład rzeczy jes t  jasny i z rozu­
miały. Styl wym owy odpowiada wyborowi przedmiotu 
i jest s tosow ny do wieku, języka i miejsca. Dzieła F a l­
kowskiego stać będą zawsze obok najs ławniejszych wieku 
naszego kaznodziejów polskich.

W ychodzący w Peszcie dziennik niemiecki:  D er  
Spiegel donosi,  £ e wirtuozowie  S e r w u c z y ń s k i  i W a ­
g n e r  (ostatni wiolonczelista),  w  podróży  swojej z Pesztu 
do Kolosworu (K lausenburg)  w Ziemi Siedmiogrodzkićj,  
dawali dwa koncerty w Tem eswarze  i największe o d ­
bierali pochwały . W  tć j ie  podróży  przejeżdżając p r /e z  \  
A rad ,  wyprawili  tamże trzy  muzyczne wieczory d. 19.,
20. i 21. stycznia r. b. P. Serwaczynski grał na tycb 
koncertach waryjacyje z żałobnego walca przez Pecbaczka, 
waryjacyje Benesza i potpourri z pieśni polskich przez 
D u ran d a ,  którąlo sztukę muzyczną dwakroć powtarzać 
musiał . Obu artystów tak na publicznych,  jahoter  na 
prywatnych koncertach, z największćm wyszczególnieniem 
przyjm owano. (M n .)

Z P e t e r s b u r g a .  Literatura  rossyjska poniosła 
niepowrotną stratę  w osobie znakomitego poety i pisarza 
A l e s a n d r s  P u s z k i n a ,  który 29. zeszłego stycznia 
umarł t u ,  po  krótkich c ie rp ien iach ,  w 37m roku życia.

( T . P . )
W iktor  Hugo pracuje obecnie nad nowćm dziełem 

teatralnćiu i przygotowuje do druku nowy zbiór awoich 
poezyj. T e  oatatuie wyjdą pod ty tu łem) V o ix  incerieu- 
res (G ło sy  wewnętrzne).

Scribe, mający teraz lat 45, jest autorem  360 sztuk 
tea t ra lnych ,  t  których 280 pochw ałę  uzyskało. Poeta 
teu miał r. 1835 z przedstawień sztuk swoich 148,000 
frank, dochodu.

William Uazlitt mianuje Napoleona au torem  na- 
stępujących p ism: 1) Jakie zasady najwięcćj pielęgno-
wanćmi być powinny (odpowiedź  na zadane od akademii 
lugduńskićj pytanie n ag ro d o w e,  które  Napoieou roz­
wiązał) .  2) Krótka historyja  Korsyki. 3) List  do de ­
putowanego korsykańskiego M atteo  Bnttafaco. 4 )  Wie- 
c te rca  w Beaucair ( rozm owa).

Akademija moralnych i politycznych umiejętności 
w Paryżu ,  na posiedzeniu publicznćm w grudniu r. z. 
wyznaczyła na wniosek p. Cousin nagrodę za rozprawę 
w  przedmiocie krytycznego rozpoznania filo zo fii niemiec­
kiej. Żąda obszernego r o z b i o r u  z n a K o m i t s z y c b  systeina- 
tow filozofii niemieckiej , od Kanta do naszych czasów. 
Rozprawa nagrodowa powinna szczególnićj trzymać się 
systematu Kanta, jako podstawy wszystkich innych aystf- 
matów. 1‘o t ć m  oceniając wszystkie te syitemaly i r o t -
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bierając  icb zasady, metodę i skutki ,  powinna wykazać 
znajdujące się w nich b łędy  i p ra w d ę ,  oraz co z p o ­
m ysłów  fi lozoficznych w Niemczech pod tę lub ową 
postacią utrzymać się może , skoro one dokładnie w o- 
czach zdrowe) krytyki rozebranemi będę. Nagroda 1.500 
frank. R ozpraw y  mają być lub po niemiecku, lub po ł a ­
cinie pisane i przysłać  je należy najdalej do 31. grudnia 
r .  1833 na ręce  sekretarza akadem ii , z godłem i listem 
Zapieczętowanym , zaw.ćrajacym imię autora .

G d y  o k a z a ł o  s ię  z e  z d a n i a  s p r a w y ,  p r z e d ł o ż o n e g o  
w  m a r c u  w  r o k u  z e s z ł y m  p r z e z  a d i n i n l s t r a c y j ę  s k a r b u  f r an -  
c u z k i e g o  , ż e  s u m m y  p i e ' n i ę ż n e ,  z ł o ż o n e  w  f r a n e u z n i c h  
k a s a c h  o s z c z ę d n o ś c i  z k o ń c e m  r .  1836: dziew ięćdziesią t 
m ilijonów  fr u n k ó w  w y n o s i ł y ,  k a ż d y  e k o n o m i k  p o l i t y c z n y  
s ł u s z n i e  n a d  t e rn z a d z i w i ć  _ię m u s i a ł ;  l ecz  z w i ę k s z t m  
j e s z c z e  z a d z i w i e n i e m  z a s t a n o w i  s ię  n a d  w y k a z e m ,  j a k i  
w  t y m  p r z e d m i o c i e  ze  s t r O D y . a d m i n i s l r a c y i  s k a r b u  a n -  
g i e l s h i e g o  p r z e d ł o ż o u y m  z o s t a ł ,  z t e g o ż  b o w i e m  o k a z u j e  
s i ę ,  ż e  w  Kasac h  o s z c z ę d n o ś c i  Angl i i  i I r l a n d y i  ( w y j ą w  
s z y  n a w e t  S z k o c y j ę )  z ł o ż o n ą  z o s t a ł a  d o  p r z o e h o w a D i a  d o  
k o ń c a  r .  1830 o g r o m D a  s a r n i n a  s z e s n a s t u  m. l i jODÓw f u n t .  
ł z t r l .  a l b o  czterysta  m ilijonów  Ji-ankow ,

Oprócz  grypy, która cięgle jeszcze nic nslujt  w P a ­
ryżu, naiwięcej tam teraz zajmuję się kosztownym salo­
nem barona  Ruthscbild. nad którym trzy lala pracowano. 
W szystkie  jego przyozdobienia są w smaku l4go i 15go 
wieku i li koszta meblów oraz serwisu stołowego milijon 
franków wynosić  maja. Na otwarcie tego przepysznego 
salonu dana ma być wkrótce świetna biesiada.

Jeden z deputow anych belgijskich u łoży ł  nowy 
a r tyku ł  podatkowania.  Ma zamiat zaprojektować, ażeby 
tak stare p a n n y ,  jakoteż starzy kawalerowie pl i-iii rzę­
dowi za pozwolenie pozostania w stanie bezzetnym . 
W niosek  ten, jak zapewniają, ma być przez pa. G e u d “- 
b ien zrobiony w belgijskićj izbie deputow anych. — Taż 
izba przyję ła  nową ustawę o pojedynkach, mocą którćj 
kara dosięgać ma tak sekundantów , jakoteż zwycięzców 
i podżegoczów. Jeż.li który z pojedynkujących padnie , 
k a r a  w takim przypadku może dojść  do dziesięciu lat  
więzienia i d ) zapłacenia 10,000 fr., oprócz tego tracę, 
ukarani na lat dziesięć o rdery  wszystkie tak wojskowe, 
jakoteż cywilne urzędy i t. d.

Związki za pmnocą listów ulegnę wkrótce znacznym 
z m ia n o m , a dotychczasowych gońców trąby do mówie­
nia zastąpię.  Lordowie adiniralicyi w  Londynie  zajmuję 
się obecnie rozpoznaniem p ro jek tu ,  zawićrajęcego sp o ­
sób udzielania urzędowych wiadomości z jednego do 
drug.ego biura. lJlan teu ma być równie szybkim, jak 
pojedynczym  i da się wykonać bez wykrycia udztelane'j 
ta jemnicy. Wynalazcą jego je s t  król. angielski l ekj i z 
p. Curtie. Uczony ten poprawiwszy czynione w Paryżu 
pró b y  fizyka Biot przesyłania  giosu przez ci iła ści­
śliwe, udowodnił ,  ż ę t y m sposobem wszelkie doniesienia 
z parlamentu do królewskiego pałacu St. James łatwo 
przesyłanetni być mogę. Zdaje się, że pokonał wszelkie 
przeszkody, jakie przez odległość miejsca powstać  mogły, 
albowiem p. B io t,  czyniąc próby trąbami pa. C urt ie ,  
choć b y ł  od jirzyjacit la swojego o 1039 prętów od ­
d a lo n y m ,  p rowadził  z n.rn jednak ro z m o w ę ,  dla obu 
bardzo dobrze słyszalna. Potrzeba byto tylko pół szóstej 
sekundy czasu do przesłania pierwszego słowa. Lecz 
tego jeszcze nie odkryto, od jakiego punktu głos ludzki 
słysz ilnym być przesiaje. -

Cesarz Fryderyk mawiał:  »Nailepszym sposobem
pozbycia się grzecznie starego człowieka z tego świata 
j e s t :  dać mu młoda żonę.«

Europejczyk zdziwi się niewymownie wziąwszy 
do ręki jadłospis w traktyjcrniacb Algieru łub Oranu. 
W yczyta  tam: jajecznicę z jaj  sirus ch, po iraw kę z mięsa

lwiego, pieczehię c Szakala i t. p .  Ostatrfia ma być  d o -  
»yć smaczną i lepszą daleko od baraoićj.

Pcwiea  nie dawno z Egiptu  p rzyby ły  podróżnik  
franenzki,  opisując w ostatnich numerach dzień. Tem ps  
osobliwości tego kraju, mówi między innemi: »Archeo- 
logowie drżeli na tę wiadomość, że Mehemet-Ali  ma za­
miar znieść piramidy Egiptu i użyć ich do grobli na 
Nilu. Bojaźń ich była  równie  zawcześną, jak przesadzoną. 
E uropcjczykow ie  nie wiedzą po większćj części, że koło 
Giseh jes t  cztćry dużych, Ł więce'j jak stó  małych p i ra ­
mid. Choćby wicekról kazał znieść którą z tych cztćrech 
piramid (n ie  najw iększą,  bo o te'm m owy nie b y ł o ) ,  
przyjaciele  starożytności nie mieliby przyczyny rozpaczać,  
bo oprócz trzech olbrzymich p iram id ,  byłoby im się 
jeszcze przeszło tysiąc małych pozostało ,  rozsianych po 
całym Egipcie. Co większa,  należałoby naw et mieć za 
to  wdzięczność M ehem etow i A lem u , tym bowiem sp o ­
sobem zostałby rozebranym  jeden z owych gmachów 
olb rzym ich ,  a z wewnętrznego jego rozkładu mozeby 
się dały dokładnie wyjaśnić myśl i istotne przeznacze­
nie tych tajemniczych pomników.« W  tonem znowu 
miejscu pisze rzeczony podróżnik:  » 0  ćwierć mili od
K a i r u , naprzeciw bojowiska pod piramidami , wznosi 
się Schubra  , przepyszny zamek, który wicekról na s to ­
licę dla siebie, w czasie pobytu swojego w Kairze, w y ­
stawić kazał. Żadnych nie szczędzono kosztów, by zScbn-  
bry  zrobić uroczą królewską siedzibę. Rozległy ogród 
angielski ubogacony został najpiękniejszćmi roślinami i 
krzewami ze wszystkich części świata. Ze czte'rech ogrom ­
nych lwów wytryska obficie woda  do przecudne) m ar-  
murowćj kotliny , nad którą powabny wznosi  się kiosk, 
na pięknych słupach oparty .  Mebemet-Ali  zabawia się 
często na tćj wodzie, pływając  na czółnie, w którćm go 
odaliski powożą. Cały p a ła c  oświćcony jes t  gazem. Co 
się zas tyczć jego niewieścich gm achów, te co do b o ­
gactwa pewnie równych sobie nie mają j są w nich złote 
dziwne kształty wyobrażające a rabesk i , sofy drogicmi 
materyjanii i aksamitem okry te ,  zwierciadlane ściany, 
wodotryski po  środku sol wonnenii buchające p łynam i,  
m arm urowe i mozaiką wykładane łaźnie, wreszcie znaj­
dzie tam wszystkie owe p rz ep y c h y ,  jakie tylko w po ­
wieściach wschodnich wymarza bujna fantazyja poe tów . 
Do pałacu prowadzi więcćj jak milę długa i wiecznie 
zielona ulica ahacyjów, zamek Schubra  z przedmieściem 
Bulak łącząca.«

W Nr. przeszłym Rozmait.  w  artykule: P róby F iil-  
to na , str. 60, przędz. 2gićj, w wićr. 3m od góry, miasto 
1834, powinno być 1 8 0 4 .

W IA D OM O ŚĆ B O T A N I C Z N A .
W racając  ze L w ow a w 1’rzemyskie zwykle wstępuję 

odwiedzić zakład ogrodniczy w Medyce. Zawsze z ro z ­
licznych jego roślin wiele w kwiecie zastaję. I  tak wi­
działem już kwitnąc,  zbiór ró ż ,  p e la rg o n ijó w ,  georg i-  
n i jó w c h r y z a n ty n ó w ,  a teraz nie mogłem się nacieszyć 
i nadziwić piękności p rz y ro d y ,  widząc na raz przeszło 
dwa tysiące kwiatów kam eiii w różnych odcieniach, od 
białego czystego aż do najmocniejszego karmazynu. 
Gaśnie przy tym grubolislnym wielkim kwiecie piękność 
róży, ale zawsze zostanie oua królową kwiatów , ho ma 
wo ń ,  klorą się kamelija  nie zaszczyca. ICamelije do tćj 
Samej drzew rod/iuy  należą, co i herbata.  Kwlal herbaty  
(którą także teraz w kwiecie widziałem) jest nierównie 
m nie jszy ,  ale ma woń przyjemną. Widzieć tyle na raz 
kw ia tów , i tak pysznych, jak są ka m elije ,  jest widok 
nader dla' miłośnika przy jem ny; każuy więc miłośnik 
botaniki powinienby jechać do Medyki, a zwłaszcza te ­
ra z ,  bo jak mnie tam zapew niano ,  raz tylko do rohu  
kwitną kainelije. A .

R edaktor. J  a n N e p .  K a m i ń s k i .  D ruk  P iotra P illera ,  w e  L w o w ie ,


